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Sprawy Kościoła polskiego
po pierwszym rozbiorze 

w e d ł u g  a r c h i w u m  p r u s k i e g o .
(C ią g  d a ls z y ) .

I II . Z a m ia ry  i  p la n y  zaprow adzen ia  różnych  zm ia n  
w u rządzen iu  i  zarządzie  dyecezyi.

T o le ran c ja  religijna w słowach, w edług często powta­
rzanego zdania: Jcd er in  m d n e n  S taa ten  ka rm  nach  sei- 
ner F aęon  selig tuerden, u jarzm ienie zaś Kościoła w rzeczy­
wistości, zwierzchnictwo państw a nad  Kościołem przeprow a­
dzone z żelazną konsekw encją we wszystkich kierunkach 
życia kościelnego, krepujące jego ruchy  i swobodę działania, 
ścieśniające jego p ra w a —  to charak te r rządów F ryderyka W. 
tak  w daw nych posiadłościach, jak  nowo zdobytym  Ślązku 
i zabranych krajach polskich. Ten charak ter przebija się 
od sam ego początku zaboru we w szystkich rozporządzeniach, 
dotyczących spraw  kościelnych. K ilkadziesiąt dokumentów, 
w ydrukowanych w książce L ehm anna, stw ierdza jak  najdo­
bitniej, że król pruski nie m yślał przyrzeczeń swych wzglę­
dem  swobody religijnej dotrzym ać, czyli raczej że zupełnie 
inaczej tę  wolność rozum iał, aniżeli ją  Kościół pojmuje.

Ponieważ przedewszystkiem  na tem  zależeć m u  m u ­
siało, aby nowy kraj zespolić z m onarch ią swoją nierozerwa- 
nem i n a  wieki węzłam i, zwrócił swe oczy mianowicie na 
ową potęgę m oralną, k tó ra  lud  w karbach  i posłuszeństw ie 
u trzym ać zdolna, na duchowieństwo, i s ta ra ł się pozyskać 
jak  najrozlcglejszy wpływ na obsadzanie posad duchownych, 
aby jedyn ie zaufanym  osobom wybitniejsze powierzać s ta ­
nowiska. W  ty m  celu każe sobie prezesowi naczelnem u 
Dom hardtow i podać spis w szystkich posad duchow nych i be­
neficjów , których k o la c ja  należała do króla, a naw et 
tych, n a  k tóre m ia ł prawo kandydatów  polecać lub za­
twierdzać. Zrozum iał dobrze in te n c je  swego m onarchy  pre­
zes naczelny, k tóry  w pierwszej linii powołany b y ł do pracy 
nad tem , aby niepowrotnie ziemie te  zrosły z królestwem  
pruskiem , i opisując ważniejsze stanow iska kościelne, kwapi 
się z p ropozycjam i, zm ierzającem i do zm iany hierarchii 
i urządzenia dyecezalnego, a tym  sposobem wolność religijną 
iluzoryczną czyni.

Ponieważ mieszkańcy7 ziemi M ichałowskiej w wojewó­
dztwie clielm ińskiem  należeli do dyecezyi B iskupa płockiego, 
mieszkającego w Polsce, a mieszkańcy Pom orza i obwodu 
noteckiego do archidyec. gnieźnieńskiej, d_yecezyi poznańskiej 
i kujawskiej, k tórych  B iskupi także w Polsce rezydowali, po­
nieważ to interesom  zaborczym  nie służyło, aby poddani 
pruscy  znosili się z B iskupam i polskimi, w spraw ach re li­
gijnych od nich zależeli i w ten sposób dawną swą łączność 
sobie przypom inali i do da •'ego połączenia aspirowali, pro­
ponuje prezes naczelny*), aby z.em ię M ichałowską przyłączyć 
do dyecezyi chełm ińskiej a  B iskupa "chełm ińskiego ustanow ić

*) dok. nr. 477 str. 481.

adm inistra torem  in spiritualibus B iskupa ordynaryusza. „D la 
Pom orza i'obw odu noteckiego, pisze dalej D om hard t, zechce 
król zam ianować osobnego Biskupa, co ty m  bezpieczniej 
uczynić może, że królowie polscy od daw na bez p ro testu  
B iskupa kujawskiego i pomorskiego mianowali, a ztąd też 
i JK M o śd  niezaprzeczone przysługuje prawo zamianować, 
gdy już Biskup kujawski rządzić nie może, B iskupa pom or­
skiego, zwdaszcza że w edług wiadomości z dawnych czasów, 
by ły  Biskup pomorski w pobliżu G dańska w spaniałą m ia ł 
rezydencyą na górze B iskupiej, k tó ra  podczas wojen z za­
konem  krzyżackim 1414 r. zburzona, a przez Gdańszczan 
w r. 165.6 w obręb fortyfikacji w ciągnięta została. K a u trzy ­
m anie tego nowego Biskupa i utworzonej dla niego kapi­
tu ły , z 4 lub 6 kanoników się składającej, m ożnaby czasu 
swego z konfiskowanych znacznych posesyi, należących do 
wspom nionych obcych Biskupów, wypośrodkować fundusze, 
jeśli tylko W . Król. Mość na tę  propozycyą się zgodzisz.1* 
X a takiego B iskupa przedstaw ia D om hard t warmińskiego 
sufragana i proboszcza katedralnego w F rauenburgu , barona 
v. Zehm en, n a  którego prawdziwą i n ieobłudną wierność 
i dew ocją dla J lD Io śc i spuścić się można, i k tóry  też dla 
tej wierności różne prześladow ania znosić m usi. Zalecając 
go jako człowieka bardzo dobrego charakteru , posiadającego 
ogólną m iłość u  ludu, jako najlepszego poddanego nowego 
rządu, k tó ry  przy zajęciu W arm ii z wszelką gorliwością s łu ­
żył zaborcom i mieszkańcom  przy każdej sposobności no­
wego króla jako najsprawiedliwszego i najłagodniejszego m o­
narchę zalecał, a  przez to um ysły przez innych bałam ucone 
uspokajał i radość ze zm iany rządu wpajał, — prosił króla, 
aby m u naprzód nadzieję zrobił, że na tę  posadę B iskupa 
liczyć może. Zanim  jednak  ta spraw a uregulow ana będzie 
ostatecznie, proponuje D om hardt, czyby król nie zechciał 
tak  sobie postąpić ja k  w Ślązku i urządzić w P rusach  apo­
stolski w ikaryat, wspomnionego su fragana zam ianować wi- 
karyuszem  apost., a proboszcza z E lb ląga L angbacka (który 
dotychczas już by ł tam że ofic ja łem  B iskupa warm ińskiego, 
zręcznym  i w iernym  je s t subjektcfn) ustanow ić asystentem , 
którym by jeszcze no taryusz został przydany. W ikaryatow i 
tem u  należałoby poddać całe duchowieństwo katolickie w P ru ­
sach z zaleceniem , aby czuwał z wszelką troskliwością nad  
przestrzeganiem  praw  JK M ości w sprawach duchownych, 
ja k  najdokładniejsze lis ty  duchownych utrzym yw ał, o za­
chodzących zm ianach za pośrednictw em  najwyższego sądu 
w Kwidzynie JK M ości donosił i za to był odpowiedzialnym, 
aby bez królewskiego potw ierdzenia żadnego beneficjum  nie 
rozdawano, ani też prawom  JK M ości circa sacra i najm niej­
szego uszczerbku nie uczyniono. W  ten  sposób jestem  prze­
konany, dodaje D om hard t, że najlepszy porządek będzie 
utrzym any....

W  dalszym  ciągu sprawozdania, mówiąc o kapitu le 
warmińskiej i obowiązku rezydencji, taki podaje projekt: 
„Ponieważ dochody kanoników bardzo się zm niejszyły (przez 
konfiskatę), to  tę  s t r a ta ty m  prędzej przeboleją, jeśli W K M ość 
ich od tego oh o w i ; ^ L t j . tra ty  pewnych dochodów, gdy



więcej nad  30 dm byu  nieobecni) dyspensow ać będzie, lecz 
przytem  rozporządzić raczy, aby postanow ienie w sta tu tach  
kap itu lnych  co do 185 dni rezydencyi nie było zm ienione 
i nie wszyscy kanonicy naraz ze szkodą zupełną dla służby 
Boźój oddalali się z F rauenburga. Również dobrą będzie 
rzeczą (ponieważ w kapitule nie m a nikogo, coby pruskie 
praw a rozum iał) w miejsce jednego sekretarza kapitu lnego 
ustanow ić syndyka religii katol., znającego pruskie prawa. 
Czy przy w akansach n a  godności w kapitule nie będzie po­
trzeba królewskiego zatwierdzenia, pozostawia się to  do woli 
W KM ości g g

D alej proponuje D om hardt, aby n a  wszystkie posady 
ważniejsze kanoników w W arm ii i chełm . dyecozyi brano 
tylko pruskich poddanych z dobrego rodu, a nie tak  jak  
to  królowie, B iskupi polscy i Papież czynib źe W łochom  
i Francuzom , a naw et dzieciom m ałych  obywateli, rzem ie­
ślników, nauczycieli, i chłopskim  synom je  rozdawali, jeśli 
tylko byli lub  mogli być księżmi.

W  sprawie klasztorów zaleca D om hard t ograniczyć przy j­
m owanie nowicyuszów, aby arm ii JK M ęgci nie pozbawiano 
zdatnych do służby wojskowej ludzi, ani też nie przyjm o­
wano pćde-mele w szystkich czy to chłopskich, Vczy rzem ie­
ślniczych synów Zwłaszcza Biskupów, udzielających św ię­
cenia, należałoby pouczyć, aby laicos ad m inores ot m ajo- 
res ordines nie przypuszczali, jeśli ci nie pozyskają wprzódy 
pozwolenia od świeckiej władzy.

W  interesie akatolików proponuje naczelny prezes,: aby 
zakazać ogłaszania kogokolwiek za heretyka i powściągnąć 
niewczesną gorliwość w naw racaniu  ludzi do wiary katol., 
jako też niedozwolio rozm aitych weksacyi, popełnianych na 
wyznawcach innej w iary przy zapow iedziaclći^luhach, chrztach 
i pogrzebach, tak  aby te  wszystln^* akty j bez przeszkody, bez 
świadectwa pozwolenia ze strony duchow nych katol. i bez 
opłacania jakiegokolwiek za to  podatku odbywać się m ogły. 
Również i dziesięciny katolicy swoim kościołom a wyzna­
wcy innych religii swoim oddawać powinni. N ależałoby 
z tych  opłat sporządzić kataster, a choćby późniejsi w łaści­
ciele gruntów  byli innej religii, dziesięciny tem u kościołowi 
oddawaćby powinni, do któregoby teraz w edług k a tas tru  
przyłączeni zostali.

W  spraw ach m ałżeńskich wydanm.-jnź zostały nowo 
rozporządzenia, ścieśniające w ładzę i sądownictwo B i­
skupów o tyle, że tylko m ałżeństw a^ zaw arte pom ię­
dzy katolikam i należały do forum  Biskupów. Dombarcit 
uważa za konieczne, aby B iskupi konsystorzom swoim od­
powiednie wydali instm kcye, które wprzódy- do zatw ierdze­
n ia rządowi przedłożone być powinny, a nadto przedsta­
wiali członków tychże konsystorzów rządowi do zatwierdzenia, 
iżby te sądy duchowne m ogły rozpocząćsw eizynnośei, gdyż 
dotychczas nic pod tym  względem  nie zarządzono i wszystko 
samowolnie bywa traktow ane zwłaszcza w spraw ach rozwo­
dowych. Najwięcej ta  potrzeba, pisze prezes naczelny, obja­
wia się n a  "Pomorzu i w obwodzie noteckim , gdyż Biskupi 
dyecezalni m ieszkają w Polsce. Z tąd od najwyższego po­
stanow ienia królewskiego zależy, czyby me trzeba tu ta j pro- 
wincyalnego wikary usza i  adm in istra to ra  biskupiego ustano™ 
wiej obwód zaś michałowski, należący do B iskupa płockiego, 
włączyć do chełm ińskiej dyecezyi.

P lan y  te i propozycye, jakkolwiek uw łaczały prawom 
i wolności Kościoła, zm ierzały do zm iany w urządzeniach 
dyecezalnych, nie uwzględniały praw  Stolicy św-, a więc 
przeciwne by ły  przyrzeczonej swobodzie reiigijnój, bardzo 
się podobały królowi pruskiem u, tak  że w rozkazie gabine­
towym  do m inistra F inckunsteina i I lo rtzb erg a  z 27 g ru­
dnia 1 7 7 2 1), przesyłając im  propozycye powyżlystreszczone, 
zapytuje s ię ; ich ^czy h y  m ógł w częściach tych dyecezyi. któ­

rych  naczelnicy jego w azalam i m e zostali, ustanow ić B i­
skupa w celu zarządu i wykonywania biskupich czynuości, 
i czy do tego potrzebowałby pozwolenia papiezkiego; a nadto 
domagał się innych  jeszcze propozycyi, zm ierzających do 
urządzenia katolickich spraw  duchownych w nowo pozyska­
nych krajach na trw alej i konstytucyi innych  państw  p ru ­
skich odpowiedniej stopie. Odpowiedź n a  to wezwanie p rze­
sła li m iuistiow ie powyżej wspom niem  wraz z m in istrem  
Zedlitzem  w sprawozdaniu pod dniem  30 g rudn ia  1 7 7 2 1). 
N a podstawie refera tu  i propozycyi D om hardta, oraz ślą- 
zkiej konsty tucyi ułożył m in iste r Zedlitz projekt do nowego 
urządzeniaędyecezyi w zabranych krajach. Bez pogw ałce­
n ia praw kanonicznych i zasad katolickiej religii, pisze on, 

i nie może W K M ośJ ani nowego B iskupa n a  Pom orzu, jak  
; to proponuje D om hardt, ani tez B iskupa su fragana lub wi- 

karyusza w miejsce Biskupów, rezydujących po za granicam i 
j kraju, bez zozwolema i bezpośredniego udziału P apieża za- 
! mianować^ a nad to  Papież m gayby  n a  niekorzyść teraznięj- 
I szych Biskupów n a  to się nie zgodził. Cel jednak  swój 

osięgnąć zdoła W KMośi^ gdy tak, jak  to  postąpi! sobie z B i­
skupam i pragskim , krakowskim  i ołom unieclujn (których 
dyecezye rozciągają się także n a  pewną część Ś lą z k a )^ re -  
zydującycli po za krajem  W KM ości Biskupów polskich znie­
woli do ustanow ienia wikaryuszów w częściach dyecezyi, 
zostających pod panow aniem  WKMości, k tórzyby tam że re- 
zydowah i bez względu n a  swych biskupów  tylko pod n ad ­
zorem tutejszych kolegiów krajowych urząd swój sprawowali. 
Jeśli się na to W KM ość zgodzi, m ożnaby p. B enoit polecić, 
aby Arcy i Biskupów gnieźnieńskiego, poznańskiego, kuja­
wskiego i płockiego s ta ra ł się do tego nakłonić. Aby zaś 
stosunki Kościoła katol. w nowo pozyskanych prowincyaeh 
na sposób tak i jak n a  Klązku urządzić, potrzebneby były  
następujące rozporządzenia:

1. N ik t me może1'sieb ie ani też dzieci swych poświę­
cać do™ tanu duchownego bez otrzym anego poprzednio ze­
zwolenia. — 2. W  m ałżeństw ach zaw artych pom iędzy p ro ­
te stan tam i a katolikam i m uszą -synowie aż do 11 roku być 
wychowywani w religii ojca a córki aż do 12 r. życia w religii 
m atki, i rodzicom nie wolno w układach m ałżeńskich in a ­
czej o tern rozporządzać. — 3. Ż adnem u khilztorowi lub 
pio corpori me wolno zapisywać nad  500 tal., ani toż wię­
ksze sum y logować n a  Msze św. i tylko testam en tu  do tych ­
czas istniejące stano wić będą wyjątek. — 4 Duchowne urzędy 
i beneficja  nie m ogą być powierzane jak  tylko poddanym  
YĆKMości. K ażdy zatem  przed ich objęciem m usi się przed 
najwyższym sądem  wylegitymować. —• 5. K ażdy przełożony 
klasztoru, skoro tylko jaki nowy duchowny przybędzie, .m usi 
w przeciągu dni 14 postarać się o jego zaprzysiężenie ą  za 
niedopełnienie tęgo będzie odpowiedzialny. —  6. Bez za­
w iadom ienia poprzedniego i bez o trzym ania zezwolenia nie 
wolno żadnem u duchownem u kraju  opuszczać. —■ 7.,N aw et 
i w ty cli klasztorach, w których W KM ość.nie m ianuje opata 
lub przełożonego, wjdiór tycli osób nie może inaczej jak  
w obecności królewskich kom isarzy się odbyć. — 8. Żaden 
cloricus regularis nie może robić testam entu , lub cośkolwiek 
n a  mocy te stam en tu  pozyskaćf, lecz m ajątek  przechodzi do 
najbliższych świeckich spadkobierców, którzy duchownem u 
4 procent rocznie od zapisu, dopóki tenże żyje, w ypłacać 
będą. Clerici saeculares:; luli irregulares natom iast mogą 
robić testam en ty ; z tego jednak, co n a  urzędzie duchownym  
zarobili, nie m ogą więcej jak  trzecią cz ęś§  duchownym  za ­
kładom  przeznaczać. — 9. Żadnem u duchow nem u zagrani 
cznem u nie wolno tutejszego in s ty tu tu  duchownego lub  k la­
sztoru, albo kośęioła bez pozwolenia JK M ości w izytow ać.— 
10. Bez zezwolenia królewskiego nie może duchowieństwo 
ani zakupywać, an sprzedaw ać, ani zastaw iać m eruchom o-

')  Lehmann 1. c. dok, nr. 479 str. 498. *) 1. c dok. nr. 480 str. 499.



ś c i .— 11. .Tesli W KM ość pozostawi duchowieństwu katol. jego j 
dobra, to m usi ono do wykonywania sprawiedliwości w tych 
dobrach zdolno subjekta' najwyższem u sądowi przedstawiać, 
który tych  ludzi wyegzaminuje. 1 dopiero gdy za zdol­
nych uznani będą. m ogą jako kanclerze, syndycy lub se­
kretarze sądowi być ustanow ieni; następnie zaś m uszą wszy­
stk ie do tego fachu należągc .sprawy podejmować i za to i 
będą odpowiedzialnymi. — lp k  Jeśli p ro testanci w tych  do­
b rach  będą sięSshcieli okupić, nie m ogą być z powodu swej 
rtdigii usuw ani lub wykluczani. — 13. Zakłady duchowne ! 
i k lasztory nie m ogą żadnych kapitałów  po za granice kraju  f 
wypożyczać, a -wypożyczone pod zagrożeniem  konfiskaty; j 
u przeciągu jednego roku do kraju ściągnąć m uszą. — 
14. k a to liccy  duchowni m ogą tylko od swych wspólwyzna- f 
wców tak  zwane ju ra  stolae od chrztów itd. ściągać, od s 
p rotestantów  nie wolno ich żądać. — 15. Jak  katolickie 
dom m ia n a  swój i katolickich mieszkańców koszt szkoły 
katoł. zakładać mogą, tak  też i protestanckim  dominiom 
m usi być wolno w swych wsiach protest, szkoły urządzać, ; 
katoliccy m ieszkańcy jednak  nic n a  to płacić nie potrzebują. — 
16. Ze żadne papiezkie brew ia lub bulle bez m onarszego 
zatw ierdzenia nie m ogą krążyć, rozporządzono już w paten - f 
cie notyfikacyjnym . — K ról zgodził się na te  przepisy i na 
m arginesie nap isa ł rozporządzenie: „he h ien  il fau t donc 
M ettre 1 ’ ilfaire en Ó nurre et L u ra n g e r Dal>ord.“

1 jakżeż w obec tak ich  propozycyi i postanowień, wdzie­
rających się w najw ew nętrzniejszą dziedzinę kościelnego dzia­
łania, muwić o wolności religijnej, zagwarantowanej w p a­
tencie okupacyjnym , o sta tus quo, m ającym  być przyrze- $ 
czonym nieszczerze w trak tacio  warszawskim ? Propozycye j 
tego rodzaju nie pozostały n a  papierze, lecz usiłowano je 
n ieubłaganie®  wprowadzić w życie i gwałcono czynnie Ko­
ściół w najrozm aitszych kierunkach, krępowano jego swobo­
dne działanie, jak  to się poniżej z całego szeregu gwałtów 
wykaże.

(Darfezy ciąg nastąpi).

Spowiedź grzechów powszednich, i
G rzechy powszednie są m ateria  libera spowiedzi tj. ani 

Boskie, an i kościelne prawo nie nakazuje ich się spowiadać; 
odpuszczenia ich m ożna dostąpić na innej drodze, a nie- j 
koniecznie prż.ez spowiedź^ są one jednakże m ateria  suffi- 
ciens e t licitaT.spowiedzi, tj, m ożna ich się spowiadać i mogą 
być odpuszczone m ocą sakram entalnego  rozgrzeszenia. K ie , 
potrzeba wprawdzie, ale d o b r ą  i p o ż y t e c z n ą  je s t rze­
czą ich się spowiadać, a i zwyczaj clirześeian pobożnych i 
to uświęcił. „N am  ren ia lia , ąuibus a g ra tia  Dei non ex- 
cludim ur, et in  quae frecjuentius labim ur, ąuanu juam  recte ; 
et u tilite r  c itraąue om nem  praesum ptionem  in confessione j 
dicantur, quod piorurn hem inum  usus d em o n & at: taceri j 
ta m en  c itra  culpam , multiscjue aliis rem ediis expiari pos- j 
sun t,“ mówi Sobór T rydencki de poenit^fsess. 24  cap. 5, > 
a w can. 8 tej sam ej sesyi mówi wyraźnie: „Si qnis dixe- f 
rit. conlessionem  o m n i u m  pgjcatorum , qiuilcm  ecclesia i 
ser\-at, esse im possibilem , e t trad itionem  hum anam  a piis ; 
aholendam .... an a th em a sit.“ <

G rzechy powszednie kapłanowi rygoryście n iejedną w kon­
fesjonale  spraw iają t r u d n o ^  i s ta ją  się nieraz powodem 
udręczenia ducha i jego i pen iten ta, kap łan  zaś wolnomy- 
ślniejszy pom ija je  często, nie zwraca n a  nie uwagi i nic i 
usiłu je w penitencie, k tóry  się ich tylko spowiada, obudzić 
żalu  odpowiedniego i w ogóle bez w zględu n a  żal rozgrze­
sza nieważnie, bo bez m atery i zupełnej, której częścią in ­
teg ra lną , wedle Soboru Trydenckiego (de pocnitent. cap. 3 
can. 4), je s t  żal. Św ięty Alfons uczy wyraźnie (lib. 6

u. 433, 2 n. 449), że ciężkoby grzeszył ten, ktoby, nie 
obudziwszy w sobie żalu formalnego, chciał przyjąć sak ra -, 
m en t P okuty  św. K ościół sam  w m atery i grzechów po­
wszednich ciężką z Jansen istam i stoczył walkę, kiedy ci w su- 
rowości swojej strasznie u trudn ia li rozgrzeszenie penitentom , 
spowiadającym się tylko grzechów powszednieli. R ygory­
styczne swoje zapatryw anie się osłaniali oni a rgum en tac ją , 
żo, jeżeli się grzechów ktoś nierozważnie dopuścił, n a ten ­
czas nie m a m atery i rozgrzeszenia, jS jeli zaś z rozwagą, 
w tedy braknie zwęykle żalu i przedsięwzięcia, dla tego też 
bodaj kiedy m ożna dać rozgrzeszenie® chyba że pen iten t je s t 
wielkim świętym  i dobrze rozum ie zło ić grzechu i praw dzi­
wie się nim  brzydzi. Kwrestya zatem , której tu ta j kilka 
uwag poświęcić zam ierzam y, wielkiej je s t .  doniosłości i n ie­
jednokrotnie b y w a ła ' przedm iotem  d y sk u sji najpoważniej­
szych teologów7. O parci n a  znakom itych teologach, jak  
św. Alfonsie i najnowszem  dziele B crardfego  de rccidw is  
et occasionarns, pod niejednym  względem chcielibyśm y rzecz 
tę  rozświećió.

Główmą rcgn-lą co do grzechów7 powszednich jest, że 
jak w7ogóleJmvcale m e potrzeba ich się spowiadać, tak  się też 
nie potrzeba- spowiadać wszystkich i ich liczby. Ale o g ó l n e  
o s k a r ż e n i e  s i ę  z nich wTystarcza  ad ra lid ita tem , tak  
w7 nagiej potrzebie, jak  i po za nią, zaś ad liceitatem  tylko 
w7 nagłej potrzebie. P rzy jęty  bowiem w Kościele zwyczaj 
ogólny żąda oznaczenia n a  spowiedzi przynajm niej jednego 
szczegółowego grzechu powszedniego, gdyż w przeciwnym 
razie kierowmjfetwo dusz w konfeśyonale byłoby tylko ilu ­
zoryczne i łatw o mogłoby się w kraść nadużycie ogólnych 
spowiedzi. Ogólne oskarżenie się tak  z grzechów powsze­
dnieli jak  i śm iertelnych może po za przypadkiem  nagłej 
potrzeby tylko w tenczas być dozwolone, kiedy chodzi o grze­
chy.'już dawniej ważnie w yznane (G ury I I  n. 421). Grzech 
powszedni wyznany m usi być faktem  niewątpliwym , aby 
m ógł być m ateria  sufliciens spowiedzi. Jeżeli; zaś je s t w ąt­
pliwy, podaje spowiedzi m ateriam  dubiam , a  po takfej spo­
wiedź! nie może kap łan  udzielić rozgrzeszenia; w pojedyn­
czych ch y h ^d y lk o  przypadkach może rozgrzeszyć sub con- 
ditione.

Najkonieczniejszym  w arunkiem  dostąpienia odpuszcze­
nia grzechów tak fsm ierte lnych  jak  powszednich je s t ż a 1. 
Bo dopóli człowiek nie znienawidził sobie grzechu, nie ż a ­
łował i trwa w7 nim , dopóty nie może m u  go Bóg przeba­
czyć dla swojej świętości i sprawiedliwości. Kościół oświad­
czył dla tego ogólnie n a  Sob. Tryd. (sess. X IV  de poeuit. 
cap. 4), żbTżal był zawsze konieczny do odpuszczenia grze­
chów. Kie potrzeba tego jednakże bezwarunkowo, iżby czło­
wiek m ial grzech ak tualnie w pam ięci i form alnie zań ża­
łował, gdyż inaczej nie m ógłby  dostąpić odpuszczenia 
grzechów zapom nianych, lub tych, k tórych sobie nic m ógł 
przypom nieć, i dla tego w ystarcza żal w irtualny; (ale nie 
liabitualny), to je s t grzesznik m usi żałować aktualnie tża  
wszystkie grzechy, naw et niepoznune i w pam ięci nie­
przytom ne, z taką in tencyą, żeby boleść i w stręt roz­
ciągał się n a  wszystkie grzechy7,' którem i Boga obraził 
(efr, Conc. T rident, sess. X IV  de poenit. cap. 5. Tliom. 3 
tfu. 86 art. 2, qu. 87 art. 1). Ł a tw ie j je s t wprawdzie do­
stąpić odpuszczenia grzechów powszednich, aniżeli śm ier­
telnych, ale odpuszczenie icli bez żalu i w strętu  wir­
tualnego je s t niemożliwa. „Noc quem quam  putes,f mówi 
św ięty A ugustyn (ep. 48), a quocum que .seu  m agno seu 
p a n u  peccato ad correctionem  sine poenitent-ia posse tran - 
sire.“ Ponieważ . człowiek i w ■ grzechu powszednim zwrócił 
się do stworzenia, dla tego potrzeba, aby albo form alnie 
i explicite,' albo przynajm niej w irtualnie i im plicite od mego 
się odwrócił i p rzy tłum ił poniekąd afekt n ieporządny do 
stworzenia przeciw nym  m u aktem  woli. Z tąd też sam  do­
b ry  uczynek, albo sam  akt m iłości bez pogardy grzechu
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nie w ystarcza do jego odpuszczenia, gdyż człowiek może , 
wywołać ak t m iłości a naw et contritioncm , a  obok tego z.ą- j 
chować skłonność do grzechu powszedniego. Tak uczy ś. To- j 
m asz. Żal w ięc w irtualny  przynajm niej je s t niezbędny 
do przyjęcia sak ram en tu  Pokuty , a kto go nie okazuje, ten  < 
n i e  j e s t  u s p o s o b i o n y  do o trzym ania rozgrzeszenia. 
K to  się spowiada tylko grzechów powszednich, ten  m usi co 
najm niej, jeżeli chce godnie przyjąć:' Sakr. Pokuty, za jeden 
grzech powszedni należycie żałować i wzbudzić w sobie 
m ocne postanowienie un ikan ia go; może naw et żałować, że 
ta k  wiele grzechów powszednich i tak  często popełnił i po ­
stanow ić sobie, że będzie czuwał nad  sobą i s ta ra ł się zm niej­
szyć ich liczbę (św. Alf. lib. 6 n. 459; D u ry  II, 4 5 1 .4 6 3 ), 
ale żal k o n ie cz n i||m ie ć  m usi. i

Dwie te  ogólne uw agi uw ażaliśm y za potrzebne wysu­
nąć naprzód, gdyż n a  ich podstawie oprzemy głównie roz- , 
w iązanie kwestyi, w rozprawie tej n am  się nasuw ających. |

1. Spowiednika, m ającego przed sobą pen iten ta  z grze- ' 
cham i powszedmemi, może n ie iaz  zaniepokoić wątpliwość, 
czy p en iten t je s t dostatecznie usposobiony", aby m ógł otrzy­
m ać rozgrzeszenie. I  rzeczywiście niejeden spowiednik się 
już skarżył n a  to, że nie m ógł się długo, przekonać, czy j 
tak  p en iten t m a żal i postanowienie poprawy, chociaż z d ru­
giej strony" trzeba przyznać, że wielu tego rodzaju pen iten ­
tów dobrze usposobionych przychodzi do konfesyonału. Nie-: 
jeden  atoli z nich nie okazuje usposobienia odpowiedniego, 
bo albo n ie widać żadnych owoców z dotychczasowych spo­
wiedzi, albo w pada bezustannie w te  sam e grzechy. Spo­
wiednik sk rupu la tny  n a  niejednę tu ta j może się narazić 
trudność, częstokroć jednakże niepotrzebną, gdyż m oraliści 
uczą, że i przy  tem  usposobieniu m ożna na pewno rozgrze- I 
szyć, gdyż te  jego grzechy w porów naniu z oiężkiemi grze- j 
cham i są zawsze m ałe i dla tego m niejsze wywierają w ra­
żenie, a  ztąd  też częstsza je s t okazya ich popełnienia. Tak 
mówi K om ngk dist. 2 n . 130: m m apsus f re ą u e n S in  pec- j 
c a ta  yenialia, non tam  facile est signum  defęctus propósiti 
ad  eorum  rem issioncm  necessarii, cum  lioc possit contin- 
gere ratione freąuen tium  occasionum .“ !

Spowiednik, jeżeli zauważy brak  usposobienia odpowie- , 
dnicgo w penitencie, może sam  sobie ułatw ić i dopomódz, 
gdyż zręcznem  przedstaw ieniem  rzeczy to usposobienie wy­
w ołać może, zwłaszcza że tacy  penitenci m ają hab itualną  
nienaw iść do grzechu, z laską poświęcającą m aja  charitas 
hab itua lną  i dla tego łatw iej je s t pobudzić ich do żalu, 
tem  więcej, że, jak  mówi R eu ter w swem dziele Neoconfes~ 
sa riu s  (nr. 187, 2°): „Bóg przyjaciołom  swoim łatwiej udzith i < 
Jaśkę; żalu, aniże.i nieprzyjaciołom  swoim." P od ług  jedno- * 
zgodnej nadto  nauki teologów nie potrzcbaykonioczm e ża­
łować za wszystkie grzechy powszednie w yspow iadane,i dla 
tego, m im o że w duszy spostrzeże się skłonność do pewnego 
grzechu powszedniego, nie potrzeba jeszcze powątpiewać, i 
iżby w niej żalu nie było ze względu n a  inny grzech po- j 
wszedni, bo jeden grzech powszedni może być bez drugiego j 
odpuszczony". „Ad rem issioncm  veiiialiiuu, mówi Sporęr 
(de poenit. n. 336), nec dolor nec propositum  ita  im irer- j 
sale (sicu t in  m orta libus) recjuiritur, sed suflicit dolcre ac 
proponere yitare ea sola, quae confiteris, eacpie ipsa,. saltem  < 
a liąu a  vel aliąuod, etsi de aliis nec doleaś nec y itare pro- ; 
ponas.“ Concina naw et rygory sta  mówi: „Gom m unis scnton- 
t ia  docet, non esse necessarium  dolorem u n n ersa lem  de 
om nibus yenialibus culpis ąuae in  confessione m anifestan- 
tu r .“ D usza zresztą, jakeśm y powiedzieli n a  wstępie, może 
obudzić żal w sobie ze względu n a  wielką liczbę grzechów i 
powszednich, albo n a  częstsze upadki i wzbudzić w sobie : 
postanowicnienie czuwania lepszego nad sobą lub gorliwszego 
uważania n a  siebie, ażeby nie tak  często w nie w padała 
a  i to w ystarcza do o trzym ania rozgrzeszenia. Do, mówi 
G ury  II, 463  prawie ze wszystkim i m oralistam i: „sufficit, ]

velle firm iter e t efficaciter m m uere frecjuentiam et m ulti- 
tuclinem venialium ,“ a św. Alfons uzasadnia to (Homo ap. 
16. 2. 25): „im possibile est quod ille, ąuom  m ultitud in is 
poenicet, non doleat de u ltim iś^ąu ae  m u ltitud inem  consti- 
tu u n t.“ Z tego wszystkiego wynika, że spowiednik, obu­
dziwszy w penitencie ak t żalu z powodu wielkiej liczby jego 
grzechów", może być spokojny w" sum ieniu, że wszystko uczy­
nił; a tego może przecież dokonać z niewielkim trudem .

Nie bez in te resu  będzie zapewnie dla sum iennego 
spowiednika następu jąca uwaga Sporera (n. 839): „Mi 
bone religiose! m i optim e saecularis! D iligenter sem per 
cares a m ortalibus; diligentissim us quoque es iii em une- 
randis om nibus tu is yenialibus ad scrupulum  usquo. I n ­
terim  tam en  sem per rodis Jo a n n es in  codcm, cum  nsdem  
defectibus e tspec ie  et m unero yix d im m utoa  yerbo, sempep 
haeres in  eodem luto, vix ullo appacente fructu  ex to t sex- 
centis confessionibus imo et sacns com m uniunilnis e t forte 
e tiam  (res stupenda!) ąuotidianis. Quid causacuputas? Di- 
cam tibi m anrem . D tcunąue doleas de praeteritis, a t ge­
nera lia  et confusa nim is, ideoąue torpida ot languida sun t 
tu a  proposita: proposita quo m agis uniyersalia ea m inus 
su n t eflicacia. Om nia generaliter yitare proponis, quod ipse 
non credis. O quam  tim endum , ne saepissim c s in t+ an tum  
sim plices, languidae e t claudicantes yclloitates, sic.que ipsum  
sacram entum  et absolutio de yalorc peffclitetur, e t m irabi- 
m ur de non  apparento  fruc tu?  Q ii:ire<consiliuninieiunpla- 
ceat tibi, M ittc  n im ia m  curm n colligenai o m ria  tu a  ve- 
niedia m  specie et m tm ero cul confcssioncnt, e t ea tan tu m  
yenialia, guae m agis g rm a tit, guibusg-ue potissiu ium  libe- 
rarri cupi-s, noyo scrioque dolore ac em endationis pruposito 
conccpto hum ilite r conlitere, a tąue  ex istis ipsis un u m  un*- 
cum  tan tum  m agis gravans m agisque^i,v ipprtum im  sciiye, 
rpiod speciali e t ro b u sto " proposito oblirm ato toto conatu 
deineeps em endare et radicitus- esstirpare contendas, ,prae-. 
w  ad hoc m o tiio  speciali sanctac alicujus intentionis, 
y. gr. m  honorem  m j& te r iia d e  quo eo tem poro m ed itans, 
dclecto et im ocato  ad hoc special' patrono tuo, in stitu to  
ad id exam ine particulari, ind ic ta  ad sm gulos relapsus mo- 
dica aliqua poenrtentia. E t  sic non tan tu m  de yalorc tua- 
rum  confessionum  sem per securus jeris, sed^ę tiam  iiit.ua 
paucos mciises de fructu  m irab itu r et d ila tab ilu r cor tuum  
e t g ratias ages Deo e t forte etiam  luiic scripto.“

m i i  N ieraz spowiednik zupełnie zbytecznie się niepo­
koi wT konfesyonale w obec pen iten ta  wyznającego tylko 
grzechy powszednie, że" nie m a m atery i do rozgrzeszenia, 
chociaż p en iten t wyznaje grzechy i błędy, w ktoro nie - 
wątp Ilirię popadł. W edle świadectw" P ism a ś., Ojców i teo­
logów, je s t liiezliczeme wiele grzechów, stanow iących rze­
czywistą i w ystarczającą m atoryą spowiedzi, a popełnia 
się ich tak  wiele, że nieraz z trudnością tylko wielka 
przychodzi ich w szystkich się,. wyspowiadać, jeżeli czasem 
naw et nie staw a się to niepodobieństwem . „S em per lnibey 
mówi Snarez (do poenit, 22, S), homo aliąuam  m ateriam  
hujus sacram enti p rae ter itla peccata, (alias) confessa, ni- 
m irum  aliqua yenialia.11 — W  dwocli tylko przypadkach 
nie m a spowiednik tej pewności: 1) jeżeli pen iten t oska­
rża się 7 grzechów, o k tórych nie m a zupełnej pewności, 
czy fjjo  popełnił i 2) jeżeli osoba pobożna "oskarża się  
o rzeczy, które raczej wydają się być skrupu łam i i poku­
sam i, aniżeli rzeczywdstenii grzecham i

3. Zachodzą jednakżo przypadki, że pen iten t nie po­
daje dostatecznej m ateryi, albo tylko wątpliwą, bo albo 
nie w"ie, z czego się m a oskarżyć* mianowicie kiedy przy­
chodzi do spowiedzi tylko ze zwyczaju ; tylko dla tego, 
aby m ógł komunikować —  albo tóż oskarża sio tylko 
ogólnie z myśli, slow i uczynków, albo wreszcie z w ątpli­
wych tylko grzechów. Pierw sze dwa wypadki zdarzają się 
nieraz u ludzi niewykształconych u osób nie bardzo de-
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iikatnego sum ienia, ostatn i zaś u osób bardzo sum iennych 
i doskonałych, ale też i u m niej doskonałych.

W  pierwszy ch dwóe.h przypadkach powinien spowiednik 
dopomódz penitentowi, aby m ógł się wyspowiadać jakiego 

Ś p t& yalnego  grzechu, a jeżeli m u się to nie uda, winien 
zażadać, aby się wyspowiadał grzechu z dawniejszego życia 
i pobudzić go do żalu ze względu n a  ten  grzech, iżby nie 
narażać  S akram entu  n a  niebezpieczeństwo nullita tis. Taka 
je s t bowiem ,'ógghifi nauka m oralistów. Salam ancenscs (de 
poenif. e. 4) np. piszą: „C um  m ateria  possit esso dubia, 
ad jungendum  aśt nlicjnod peccatum  certom , saltem  ccniałe, 
cjuoad iieri p » s s «  u t sic e r ite tu r  periculnm  efłiciendi sa- 
cram en tum  im niu lum ." Św. Alfons (Prax conf. 11.1 8 8 )  mówi: 

K w ó ti absolvat poenitentes illos, qui aflem n t tantum m odo 
peccata ren ia lia , sed habituatn , nisi cognoscat, ilioś ,ere 
poenitere e t proponere em endationem  saltem  dc aliquo cx 
illis, au t si non ponun t pro m ateria  alkjuod peccatum  gra- 
yius yitae prioris. Oli ąuo t confessiones invalidae (cjiian 
in se vera su n t sacriiegia) frant in hoc ob confessariorum  
neg ligen tiam !'1 Sporer zaś mówi: „Jeżeli spowiednik nie 
może oię nic pewnego dowiedzieć, a grzechy jako wątpliwe 
podane są ciężkie, natenczas w inien dom agać się od peni­
tenta, aby się wyspowiada! grzechu powszedniego lub cię­
żkiego z dawniejszego życip, co zwykle łatwo się da uslui- 
tecznić£‘ Jeżeli zaś nie m ożna i tego przeprowadzić, ani 
też wątpliwości usunąć, czy n ia te rya  spowiedzi je s t w ystar­
czająca, co nieraz ąirzy spowiedzi dzieci zachodzi, natenczas 
nic pozostaje nic innego, jak  tylko udzielić>warunkowe roz­
grzeszenie. Czy je*zaś n d z ie lig w e  wszystkich przypadkach 
to tie s  (juoties, to sam em u spowiednikowi trzeba pozostawić, 
ho zdania m oralistów  najznaczniejszych tn  nie są zgodne. 
Z eby  zaś spowiednik się nie chwiał, nie by ł niekonsekw en­
tn y  i nie rozstrzygał podług chwilowego widzimisię, winien 
postaw ić solne za zasadę zawsze w takich przypadkach 
udzielać warunkowe rfogrzeszonię,' a tylko wtenczas odm a­
wiać w ogóle rozgrzeszenia, kiedy insufłicientia m ateriao  nie 
je s t już wątpliwa, ale prawdopodobna.', „ A b so h i ćonditw nate  
p robab ilite r possunt, mówi G ury ( II  11. 489), aliipiando poo- 
m ten te s  pii in dnbio, an m aterian i suflicientcm  claYibus 
subjiciant; sed non potest lieri nisi ra rę ^ n o  diutius p riren - 
tu r  g ra tia  sacram entali. Iloc  au tem  non est adm ittenduin  
si possir.t m ateria in  ccrtam  de l i t a  an teac ta  praebere, tit 
recte dieit S. Lig. A ttam en in Horn. apost. traćL  16 n. 6 
absolute dicit, tal.es poeniteiitęf' posse ab so k i conditionate 
sem el in m enso." Czy w ty m  przypadku dobrze je s t po­
wiedzieć penitentowi, że m u się rozgrzeszenia nie dajey. czy 
też lepiej puścić go- z m odlitw ą i błogosławieństwem  w do- 
brbj wierze, jakoby był o trzym ał rozgrzeszenie, to kwestya 
ta  niedaw no dostatecznie by ła już w iiaszcm  pism ieiw y- 
ja śn iona  (\ ide P rzegląd  rocznik bież. nr. 11 s tr . Śtj).

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kwestye t e o lo g i c z n e .
O rozd aw an iu  K om u n ii św . Frassincti piszo w swym 

podręczniku dla początkujących księży 111'. 825: „Niektórzy pro­
boszczowie przekonawszy się, żc lniane obrusy przy Komunii ■,». 
nie zdołają ^zapobiodz, aby drobno fragmentu od komunikantów 
nie spadały na jpjicniię, używali zamiast obrusów wyzłacanycii 
czarek odpowiedniej wielkości, w których spadające fragmouta, 
chociażby najmniejsze, natychmiast by ły /  widoczno, tak żc je 
zebrać i przy puryfikaoyi kiclkha spożyć było można. Kto ta ­
kiej czarki używa i widzi to niezliczone drobne fragmouta, któro 
zwykle giną, ten nie będzie się posługiwał obrusami." Cóż 
o tem sądzić należy?

O (1 p. Wedle przepisu Kościoła ma być przy Komunii ś. 
trzymany biały obrus (linteum vel Yclum album lub mappa

communionis cancellis affixa), któryby zapobiegał, aby św. I-Iostya 
nie spadła na ziemię. Gdy Biskup podczas swej Mszy św. roz­
dziela Komunią św., ma, według postanowienia Łjgaereni. Episc. 
iib. 2,-‘'c. 9, 11. 3., clyakon trzymać puszkę a subdyakon patenę 
pod brodą komunikujących. Nadto Kongr. św. Obrz. pozwoliła 
dekr. z 3 wrześ. lG 61,:rąby, gdy kościelni dostojnicy jenerąlną 
udzielają Komunią, kapłan w komży podtrzymywał patenę. Na 
mojcy tej ostatniej koncesyi pytano się 12 sierp. 1854 ś. Kongr.: 
„1. tJtrum in aliis ensibns iiceat, ubi talis ost consuetudo, dum 
ColobranS sacram Communionem ministrat, patenam a diacono 
supponi sub mento ćómmunicnntium, prout suadetur a nonnullis 
praoclaris litnrgistis, Merati et Bauldry? Esperiontia oiiim, ut 
duuiit, necessitatem liujus ritus oridenter probat.' E t royera, 
gnoties plnribus administratur sacra Communio, es particulis 
conseeratis parya fragmonta decidunt, cjuai si in linteum ante 
conimunicantes esteusum cadant, in terram postoa labcntur, dum 
boc iintoum movcbitur por fidelos jsuccesSH ad sacram mensam 
nccedentes, et praesertiin cpium finita communione auferetur lin­
teum. Itacjuo (uuun 11011 appareant, pretiosissima fragmouta 
disperdentur. Ad haepj praccavemla praclaudati yanctoros prae- 
ftictani praxim, de cujus logitimitato inąuirimus, commendant.
2. Propter oadem motiya ad praecavendam sacrorum fragmen- 
torum perditionem jiotestiim sacerdos sacram Communionem sine 
intra siyo extra Misśam administrans tenoro patenam inter di- 
gitos mann sinistrao, quao sacrum pixidem gestat, quamvis ru- 
brien sileat de hoc ritu? 3. t.iuatenus autem suppositio pate- 
nne, de cpia in duobus dubiis praecedentibus agitur, 11011 iiceat, 
ąuaeritur, ąuodnain medium adiiiberi debeat, ut praccareatur 
sacrorum frngmeiłtorum disperditio, dum sancta Communio ad- 
tuipistrątpM 1 — śu^Kongregaćju odpowiedziała: ad 1 Lioere; 
ad 2 negaiiwit;.'ad Bj. ąuoad com m tm ioncs solenmes p rov isum  
•in. prim o; qvoad (d in ^ .c u ra m  et solartiam sncerdotis sup- 
plere debere. Tenże dekret ad 5. pozwala przy Komunii za­
konnic ąd fencstrellam clausurae kłaść na obrus lamina argen- 
tea deaurata seu bacile ejusdem materiae ad recipieuda frag- 
menta, quąe docidere possunt. Dekretem z 17 września 1858 
zeżwoliła także Kongreg., aby zatrzymano zwyczaj w niektórych 
klasztorach żeńskich używania przy Komunii św. pozłacanej ■ pa­
teny, lecz z wyraznem zastrzeżeniem, aby to nio była patena 
używana do Oliary Mszy św. W niektórych miejscach są w uży­
ciu pliszki, do których przymocowana jest patena. Aby tego ro­
dzaju puszek używać można, należy postarać się o pozwoienio 
Stolicy św.

M em en to  we Mszyj^św. W Mszale; gdy przychodzi ka­
ptan do Memento, czytamy: orat aliquantulum —  czy to ma
być modlitwa ustna, czy w myśli — i jak długo ma trwać?

O d p. 1. Kapłan możb obydwa Memento odprawić ustnie
lub gj myśli wedle woli. lłubryka mszalna mówi o tem: „Cum
dicit M emerno B om bie] elcians et jungens manus usąue ad 
faciem vol pcctus, sic junctis manibus stat paulisper in cjuiete, 
demisso aliqunntulnm ęćapite, faciens conimemoratioiiem vivorum 
(lifiśtifidcliuni ad suam voluiitatem, Imoruni nomina, si rult, 
socreto commemoret: non tamen necesso est ejfcćexprinicre, sed 
mente tantum eorum memoriam habens." (Kit. colobr. miss. tit. Y III 
n. 3). Tak samo mówi rubryka o M emento  za osoby zmarłe, 
(tit. IX 11. 2). Innej formuły nie ma przepisanej.

2. Jak  długo ma trwać M em ento? Rubryka nio przepi­
suje, lecz mówi, iż ma trwać krótko: stat paulisper in ąuiete. 
Kanon sam mówi: orat aliąuantuluni. Jak  długo trwa to pau­
lisper i alupiantulum? Litnrgiści mówią dość ogólnie, żo można 
robić M em ento  tak dhigo, jak długo mówi się P ater no iter  
Zdarzyć się możo nieraz, że dłuższego potrżeba czasu, aby wy­
mienić ziiąćżniejszą liczbę osób — rubryka nie oznnczaęczasu, 
można zatem tak długo "e,/y\\\^M emento  jak potrzeba, byio 
nie um w  pnzez to obecnych i nie'przedłużać zbytecznie Mszy ś.

: Nadto może kapłan bardzo dobrze przede Mszą św. przypomnieć 
sobie w myśli wszystkie osoby żyjące 1 zmarłe, za które chce



się modlić, a w M em ento  zadowolić się komemoracyą ogólną. 
Czytamy loowiom w rubryce1 mszalnej: „Potest etiam colobran^ 
si pro pluribus oraro intendit, ne circumstantibus sit morosus, 
ante Missam in animo proponero sibi omnes illos tam vivos 
qunm dcfunctos, pro rjnibus in ipsa missa orare intendit, ctlioc 
loco generalitor unico contextn ipsorum vivorum commcmoratio- 
nem agoro, pro ąuibus anto Missam orare proposuit in Missa.“ 
(Eit. celebr. Missam tit Y III 11. 3).

M sze ża łobn e, W niektórych miejscach jest praktyka, 
źo w dniaYli nieuprzyy-ilojowanyćli, gdy ksiądz śpiewa Mszą: ża­
łobną, bierze Missam cjuotidianam z trzema oracyami. Tćsiądz 
i organista opuszczają wtedy sokwcncyą Dies irae. Czy to od­
powiada przepisom kościelnym?

O d p. Odpowiada to zupełnie formularzowi, przepisanemu 
do codziennych Mszy żałob., gdzie pozostawione do woli kapłana, 
czy '1 chce odmówić sokwcncyą lub nie. Lecz odnosi się to tylko 
do Mszy cichych, nieśpiewanych, gdyż według fóżnyok dekretów 
św. Kongr. Obrz. (28 wrześ. 1837, 12 sierp. i 16 kwiet.
1853) w Mszach śpiewanych ma być tylko wzięta j e d n a ,  in- 
tencyi odpowiednia oracya, albo ex orationibns dirorsis, nlho F i-  
clelium, i sekwencje.

DEKRETA ŚW. KOKGREGACYI.
D ek ret św . K o n g reg a cy i Soboru, dotyczący- p 0-

g r z e b ó w. Według prawa kanonicznego w ino  każdemu do­
rosłemu obrać sobie miejsco pogrzebu. Kto umiera a nie roz­
porządził, gdzie ma być pochowany, bywa z reguły w parafii 
swego domicilium pogrzebany, proboszczowi tćj parafii należą się 
ju ra stolae, z których część pewną t. z. portionem  canonicam  
nawet wtenczas otrzymuje, gdy zmarły w innej parafii grób so­
bie obrał, gdyż słuszna jest, aby i w śmierci,'.pamiętał o tej 
parafii, „in qua officia consuorit audire di' ina et Eucharistica 
recipere sacramenta,“ jak to mówi prawo kanon, j i  2 in Ylto 
III 12. Jeśli zmarły miał dwa domicilia w dwóch parafiach 
i obrał sobie w trzeciej parafii grób, to poriio canon. ma być 
w połowic podzielona pomiędzy obydwóch proboszczów domicilii, 
A jeśli zmarły pochowany będzie w jednej z dwóch parafii, w któ­
rych zamieszkuje, któż bierze akcydcnsa? Kwestyą tę przedłożono 
św. Kongrcgacyi. Pewna dostojna rodzina posiadała przy mie­
ście willę, w której co rok przez 8 miesięcy przebywała. Eo- 
sztę roku spędzała w mieście. W r. 1874 umarła w w dl i żona 
właściciela i pochowana została w parafii wiejskiej, do której 
willa należała. Proboszcz miejski zaprzeczył swemu koufratrowi 
akcydensa i zapytał się Kongregacji, czy proboszcz wiejski ma 
mu oddać wszystkio, czy połowę akcydensów'. Kongregacja od­
powiedziała 12 marca 1881: ncyative.

Piśmiennictwo kościelne.
W Neapolu w drukarni Henryka Caporaso (Vico Froddo 

Pignasocca n. 3) wychodzi dzieło wielkiej wagi pod tyt. B ui- 
larum , D ip lom atu m  e t  P riv ileg ioru m  S a n cto iu m  Ro- 
m anorum  P„ontificum Neapolitana editio Taurinonsis Conti- 
nuatio ac Snpplomentum seu M agni B u llar ii R om anę Śorics 
Altcra cum Appondicc cdita cura ot studio rjuornmdam tlieolo- 
gorum et canonistamm Neapolit. Clcri, auspice Emo ac Emo 
Dno Guilelmo Sanfelicc S. Neapol. Ecclesiae Arcliiepiscopo. Jak 
wiadomo, Pap. 'Grzegorz XIII i jego następcy Sykstus V i Kle­
mens Y III mieli zamiar uskutecznić wydanie autentyczne wszy­
stkich in  corpus ju r i s  nie przyjętych konstytucji pap., jako 
toż przepisów karnych synodów powszechnych, odbytych od czasu 
zamknięcia Corpus jn r is  i jako liber septim us  dołączyć do 
libcr scxtus dccretalium , stanowiącego ostatnią część Corpus 
jn r is .  Plan ten nie przyszedł do skutku, jakkolwiek zbiór od­
nośny 1598 został wydrukowany. Zamiar ten osiągnięty niejako

zdśtał przez bullaryusze, które od połowy 16 wieku ukazywać 
się poczęły. Bullaryusze są to zbiory prywatnej natury, które 

: z mniejszą lub większą dokładnością i zupełnością papie- 
zkie dekreta obejmują,. s S  to głównie dekreta, któro jako 
później wydane, albo dawniej pominięte, nic zostały przy­
jęte d o |Ę$rpus ju r is . Zbiory te nie mają publicznego i pru- 

i wnego ‘znaczenia, również nie wszystkie tamże ogłoszono doku­
mentu za właściwo bullo uważać można. Zo zbiorów tych, z 
rycli niektóro specjalny mają zakrćrp gdyżjalbo do różnych zakonów 
się odnoszą, lub też ograniczają się na pcwnaczasy, jeden pontyfikat 

' oboj uhijlliiajważniejszy jast B u lla r iu m  R o m a n u m  także M ngnum  
nazwany, gdyż plan jego na największe zakrojony rozmiary. Za 
przyczynieniom 1 się Papioża Sykstusa Y uczony prawnik rzyniski 
Laortms Cherubini wydał w 1586 pierwszy Bullaryusz, w któ­
rym pomieścił; dokrota pap. od Leona 1 do Sykstitsa Y; nowo 
wydanie, znacznie pomnożone dokumentami aż do Pawła Y, usku­
tecznił ton sam uczony w Ezymic 1617; po jogo śmiorui syn 
jego Benedyktyn w Monte Cassino, Angelus Maria Cherubini 
prowadził dalej to dzieło i 164S., za panowania Urbana TUI 
uzupełniony bullaryusz w 3 tomach in folio drukiem ogłosił, 
który z póżniejszenu konstutucyami w r. 1672 i 1699 na nowo 
wydany został, W r. 1721 podjęto nowo wydanie w Luksem- 

i burgu i w 8 tomach in folio konstytucjo pap. tiż tlo Bonody- 
; kta XIII ogłoszono pod tvt.: M a g n u m  B u lla r iu m  R o m a n u m  
( a B. Leone usejue ad S. D. N. Bouedictum XIII opus absolu- 
j tissimum, Luxemburgi, snmptibus Andr. Ohoyalicr. Zbiór ton' 

coraz większej nabierał objętości, już to uzupełniając się doku- 
j mentumi z-dawniejszych- poniyfikatow, już toż przyjmując nowe 
: po Benedykcie XIII wydane. Aż do 1758 powiększony został 
| o 11 tomów, a ostatni lfityąóbjąl już konstytucye Benedykta XIV 
| z lat 1752— 57. \Y czaśio tym, w lat 1 2 .po ukazaniu się 

pierwszego tomu zabrał się Karól Cofjuolines w Kzym.o do pracy 
| od początku, pragnąc głownio zbiór wydawany uzupełniać star- 

śżemi konstytucjami. Aż do Grzegorza 4 I I I  wynalazł''tysiąc 
takich konstytucji. Jogo bullaryusz wyszedł w Kzymie 173!)— 44 
u Hieronima Mamfirda a pierwszych A tomow ma tytuł: B u l-  

, larum , p rw ilcg io ru m  ac d ip lom atum  llom . Ponad, amplissima 
■ colloctio, 9 następnych zaś: B u lla r iu m  R o m a n u m  scu novls- 
i sim a et acm ra tiss in ia  Colloctio apostolicarum  constitutlo- 
i m m i ex auiographis guae in  iseeretiori Yatieano aliisguc  

Sedis apostolieae scrin iis  a sserta n iu r . Zbiór ten sięga do 
< początku pontyfikatu Pap. Benedykta XIY. Bullaryusz tegoż; 
i Papieża, tak znakomitego1'działalnością prawniczą, ukazał się oso- 
i hno w 4ch tomach in folio 1754. Kzymski adwokat Andrzej 

Barhori wydał kolekcją pap. dekretów od Klemensa XIII, na 
j stępcy Benedykta XIV, aż do Piusa M II włącznie, od 1740 r. 
i do 1830, którą potem inni kontynuowali aż do Grzegorza XVI 

włącznie.
Najnowsze, najwygodniejsze i najzupełniejsze wydanie całego 

’ Bullaryusza jost 1 11 r y  lil^k i e, które 1856 rozpoczęto (4° maj.) 
\ pod tyt B u lla r k im  m agnum  R o m a n u m  cd. Taurinonsis, sub 

auspiciis 11. Card. E. Gaudę, additionibus auota, któro wyszło 
w 24cli tomach. M ydawcy turyiisMy w listach, wystosowanych 
do wszystkich Biskupów, przyrzekali uzupełnić wydanio Mainarda 

i i do naszych czasów doprowadzić, tymczasem obietnicy tej nie 
dotrzymali,-igdyż tylko do pontyf. Klemensa XII doprowadzili. 
Dołączyli oni niewielki appendix do listów Leona I  w osobnym 
poszycie, stanowiącym tom 25. Od spadkobierców wydawców tu- 
ryńskich zakupił Henryk Caporaso cały zbiór buli ogłoszonych 
i nicdrnkowanycJi, a zebranych starannie i krytycznie pod nad­
zorem Kardynała. Gaudo przez komisją, złożoną z znakomitych 

, księży włoskich i dalszą kontynuacją Bullaryusza wydaje obecnie 
w Neapolu, gdzie również ĄEa przyczyną Kard Jacobiniego, sokr. 

j stanu przydana 11111 została komisja z duchownych pod kierunkiem 
Arcyb. neapolit. AYydanio neapolitanskłe nazywa się drugą sc- 
ryą Bullaryusza i obejmie konstytucye i listy apostolskio odBo- 

i liedykta X1Y aż do Leona XIII. Za podstawę służyć będzie 
dzieło Andrzeja Barbcri, zawierające dokumenta 1 czasów lOciu
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najnowszych Papieży, W tomie V nowej seryi ogłoszono będą 
nowo wynalezione w archiwum watykańskiem dyplomata','(około 
300) z pontyf. Bened. XIV; cztery pierwsze tomy, będące pod ; 
prasą, zabierają konstytucyc i bullo, już pod okiem Benedykta XIV 
wydrukowane. Po, wydaniu uzupełnionej kolekcji dokumontów 
papiezkich aż do ostatnich czasów, wydrukowany ma być ogromny 
suplement czyli appondis, zawierający przeszło 10 tysięcy listów, 
przywilejów, buli i dyplomatów, których nie ma w wydaniu 
Maiiiarda. Sorya ta druga drukowana będzie te ra  samcmi czcion­
kami, w tym samym formacie, co pierwsza i kosztować będzie 
arkusz każdy z 8 stronnic, w dwóch kolumnach zadrukowanych 
włosk. lir. 0,25y Za tę samą cenę nabyć można dotychczas 
wydanych tomów 25, stanowiących I  seryą.

- K R O N I K A
ayecezaln a i zagraniczna.

Poznań. Dni,, 29 pazMziernika stawał przed kratkami 
sądu karnego pozuańskiego redaktor P rzeglądu  kośc., ks. Włnd. 
Jaskulski, .oskarżony o obrazę proboszcza rządowego Kubeczaka 
w Książu, popełnioną wr artykule, umieszczonym w nr. 52 ro­
cznika IV. Z ii .K uryerenn P o zn a ń sk im  powtórzył Przegląd  
opis wypadków, wydarzouycli r. 1871 przy rządowój introdukcją 
Kubeczaka i tegoż ekskomunice, podając nekrolog śp. ks. prałata 
.Bzeźniewskicgo. Mimo wszcikieli łagodzących okoliczności, jakio 
rzekome wyKroczcnie Przeglądu, miało za B3bą: że ks. J . arty­
kuł w części inkryminowanej powtórzył.,tylko za K u ryercm , żc 
po raz pierwszy dopiero o przestępstwo prasowe bj ł oskarżony, 
żc P rzegląd  ma tylko czytelników w kole księży, którzy i Kubeczaka 
i wszystkie fakta z r. 1871 i formułę klątwy znają dokładnie, że cale 
to zajście opisano b jło  już w r. 1871 w dziennikach miejscowych 
i formuła ekskomunik’ podana, mimo to wszystko i różnych innych 
argumentów sąd karny skazał za tę rominiscąncyą historyczną i do­
kumentu historyczne ks. Wł. Jaskulskiego na 8 miąśią.(ie. wię­
zienia według^ wniosku prokuratora. Sąd okoliczności łagodzących 
nie uznał, owszem wprost zaprzeczył, a b p  redaktor nie był miał 
zamiaru obrażania — jakkolwiek redaktorowi się nie śniło obniżaćko- 
gośkolwiek,— w obrazie Kubeczaka konstatował obrazę plwagi i wła­
dzy pi listwa, opór przeciw prawom państwa, chfferozburzania ludu 
(jakkolwiek lud P rzeglądu  nie czyta), cliociaz jako ksiądz powinien 
był działać na uspokojenie umysłów — i dla tego skazał go na karę 
więzienia. Tymczasowo przeciwko tenni wyrokowi zakłada redaktor l 
apelacyą. — W ubiegłym tygodniu znowu dwóch kapłanów po­
żegnało ten świat. Jubilat ks. Jan  W d o  w i e k i ,  pleban w Pa- 
nigrodzu, umarł d. 24 z. m. Ur. się 1799, wyświęcony 1823, ' 
był od r. 1840 plebanem w Biskupicach w dekan. ołobockim, < 
od roku 18G8 plebanom w Panigrodzu. —  W nocy z 23 na j 
24 październ. umarł w Przemcneio emeryt ks. Lambert P  ł  u- 

js.z c z c w sk  i. Ur. się. 1806, wyfwn-jcony 1830, od r. 1.843 
był pcniteiKyarzem przy kościele katedr, w Poznaniu, od r. 1851 
do 1868 proboszczem w Bninie. Kapłan ten do ostatniej oliwili j 
gorliwością niezmordowaną w spełnianiu obowiązków przyświecał j 
młodszym, lata młodości na usługach kraju spędził, a pierwszo 
łata kapłaństwa na różnych misyŁcli, głównie zaś na wyspio ! 
Bourbon. li. f  I. -j- p. !

RZYM. Książę Biskup wrocławski miał 21 października 
cudyoneyą pożegnalną u Papieża, która trwała całą godzinę. ' 
Ojciec.' św. wypytywał się szczegółowo o sposób wychowania kleru j 
w Prusach. —  Tegoż dnia udzielił Papież posłuchanie księciu 
następcy tronu z Ghondal (Indye) Thokoro Salieb Bajali, któ­
remu towarzyszył nauczyciel pułkownik angielski. —  Do Bzymu j 
przybył 24 I .  ni. książę Arcybiskup wiedeński Celestyn G a n g i -  
b a u e r ,  mający polecenie złożyć w imieniu rodziny cesarskiej 
podziękowanie Papieżowi za jograjgorący. współudział w jubilou- ; 
szu oswobodzenia AYiednia, — Posłowie zagraniczni uwlerzytel- j 
nieni przy Stoticy-św powracają z feryl do Eisjniu; w ostatnich | 
dniach powrócili posłowie hiszpański i z Monaco i przyjmowani 
byli przez Papieża;- .również udzielił OjoiCĆyśw. posłuchanie dy­

plomacie hiszpańskiemu Conta, który w charakterze ministra peł­
nomocnika jedzio na dwór wiedeński. —  Mgr. Yanutelli, prze­
znaczony na mmcyusza apostolskiego w Portugalii, wyjechał do 
Lizbony 29 z. m. —  Kościół Najśw. Serca Jez., budujący się 
w Bzymio na Eskwilinięwbędzie częściowo otwarty na Boże Na­
rodzenie dla wygody nowo utworzonej parafii tamże. —  Do Bzymu 
nadchodzi wiadomości od misyonarzy w Chinach, zwłaszcza od 
wlkaryusza apost. Hu-Pe półu. i C antonaM  tam z powodu niou- 
rodzaju i wyłowów zagraża ludności głód, jak  w latach 1868 
i 1879. M onitcur do Rom o  prosi o przesyłanie do Propa­
gandy składek na rzecz tycli nieszczęśliwych misyi.

Niemcy. Dyecczya osnabrycka obchodziła w tym roku 
llwiokowy jubileusz swego powstania w r. 783. Dyecczya ta 
była pierwszą, którą Karól IV. w pogańskim kraju Sasów utwo­
rzył. Pierwszym jej Biskupem był św. Wiko; po nim było 
66 Biskupów aż do sekularyzacji wj r. 1801. Odtąd kraik ten 
zmieniał wielokrotnie sw7ych panów, aż pokój wiedeński wciolił 
go do Hanoweru. Skutkiem wojny 1866 r. przyłączony został 
do Prus. Stosnnki kościolno księstwa przez roformacyą i posta­
nowienia pokoju westfalskiego rozprzężone pogorszyły się.jeszcze 
więcej przez sekularyzacją. Ponieważ nie było osobnego Bi­
skupa, przeszedł zarząd dyccezyi do metropolity Arcybiskupa 

; kolońskicgo, który zarządzał nią przez jcncralnego wikaryusza. 
Konkordatem z r. 1824 dyecczya osnabrycka została restytuo­
waną, wykonanie jednak tegoż konkordatu zwlokło się do roku 
1858, w którym wikaryusz jcneralny dyecezyi monasterskiej, Pa- 
woł Meloliors został pierwszym Biskupem tejże dyecezyi.

Austrya Dnia 23 z. m. zmarł w Pradze ks. sufragau 
P r u ć  li ą;> Biskup tytuł, z Joppe, który pewnej części naszych 
księży, wyświęconych po prawach majowych, udzielił w r. 1874 
święcenia kapłańskie. Ur. się w Nowych Ilrady w Czechach i od 
6 marca 1871 był bardzo gorhwym pomocnikiemksięcii Arcyb. 
pragskiego. rrzedowszystkiem stowarzyszenia kaiol. troskliwego 
w nim znajdowały opiekuna i poplecznika. Kilkakrotnie ofiarowano 
mu stolico biskupie w Austryi, lecz ks. Prucha zawsze się wymówił.

Ameryka. Dnia 23 września otwarty został w wspanialej 
katedftfe św. Patryka w Nowym Yorku, zwołany przoz Kardynała 
Arcyb. Mac Closkoy, c z w a r t y  s y n o d  p r o w i n c j o n a l n y .  
Do prowlicyi kościelnej N. Yorku należy oprócz archidyocezy! 
Nowego Yorku dyocezyo Brooklyn, Bujfflo, Kochestor, Alaany, 
Ogdensburg (w państwie Nowy York), Nowark i Trenton (w pań­
stwie Now-Jersej). Oprócz Biskupów z tychże dyecezyi i ich 
teologów wzięli udział w naradach prowincjałowie zakonów: Je­
zuitów, Dominikanów, Franciszkanów, Kapucynów, kapłanów Mi­
łosierdzia, Passyouistów, Panlistów. O godz. 10 ruszjJa procc- 
syui z pomieszkania Kardynała do katedry wśród śpiewu Veni 

jpreator — teologowie w ornatach, piwincyałowie i wikaryusze 
jeneralni w kapach, Biskupi w mitrach i z pastorałami w rękach. 
Wspaniałe było to widowisko — był to młody Kościół amerykański. 
Na początku tego wieku liczył Kościół w państwach Stan.Zjodn. 
1 Biskupa, 55 kapłanowi 90 tysięąy. wiernych, dzisiaj liczy 70eiu 
Biskupów, nie mówiąc o prefektach apostols., kilka tysięcy du­
chownych i miliony katolików. Jost to kraj misyi, prawro ka­
noniczne nic znajduje zastosowania w caląj rozciągłości, Sobór 
Trydencki nieęjost ogłoszony; chwila jednak nadchodzi do ure­
gulowania tych stosunków. W tym to celu zbiera się ducho­
wieństwo ••jnejnej z najważniejszej prowincji. Gdy procosya we­
szła do katedr^  wielu obecnych kapłanów zasiadło po za chó­
rem na przygotowanych miejscach, Biskupi z teologami w chó­
rze. Mszą św. dc Spiritu s. odprawił Biskup z Brooklyn, Mgr. 
Souglilin. Po Mszy św. powiedział Biskup Mac Quaid z Eochestor 
wspaniałe kazanie o charakterze Kościoła, konieczności zbierania się 
od czasu do czasu Biskupów i kapłanów na synody, o wychowaniu, 
rozwodach, wolności, o stosunkach świcckii li z duchownymi i ich 
udziale w dziełach katolic. Kardynał, jakkolwiek niedomagający, był 
obecny na nabożeństwie. Po kazaniu ogłoszono uroczyście otwarcie 
synodu i zamianowano urzędników: promotorami Biskupa Souglilin 
i jenerał, wikar. z N. Yorku Quinn: sekretarzami księży dr. Ga-
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briel i Messmer; nofcirynszatui księży dr. Mc. Sweciiey, Kecfe, 
Farley i Mooney. Nieszpory celebrował Biskup Wadhams z Og- i 
donsburg a 0. Woodma'11 Dominikanin, jeden z najznakomitszych j 
mówców w kraju, znakomite wygłosił kazanio w obec niezmier­
nych tłumów o wpływie, ustawicznym wzroście i coraz bardziej \ 
rozwijającym się blasku św. katol. Kościoła. Właściwe narady i 
synodu rozpoczęły się w dniu następnym w pomieszkaniu Kar­
dynała i trwały cały tydzień. —  Dnia 30 września odbyło się. 
uroczysto zakończenie synodu w katedrze nowojorskiej w oboc 
niezliczonych tłumów. Pontyfikalną sumę odprawił Arcybiskup i 
Corrigan, Biskup 0'Farrel z Tronton powiedział kazanie o do- 
świadczeniach i tryumfach Kościoła św. Po nabożeństwie od­
czytano dokreta synodalne w łacińskim języku, poczotu je zło­
żono na ołtarzu i tu przez Kardynała i innych Biskupów, jako | 
też przez urzędników synodu zostały uwierzytelnione. Następnie j  
dokreta to zapieczętowano i odesłane będą do Rzymu do potwior- : 
dzonia. Synod został potem przez Kardynała ogłoszony za zam­
knięty. Odśpiewaniem Te Doum zakończyła się uroczystość.

Armenia. 1'owien dziennik franc. ogłasza list, pisany 
przez O. de Damas do lir. Engen. Moeus i Stowarzyszenia boi- i 
gijskiogo, zawiązanego w celu nawracania Wschodu, w którym ) 
ciekawe znajdują się szczegóły o pracach misyonarzy katol. po- j 
między Ormianami. Z listu tego wyjmujemy niektóro ustępy: ",

„Lud ormiański jest prawio cały schizmatyeki, lecz masa j 
tego ludu nie wic wcalo, co znaczy schizma i nie ma żadnych j 
uprzedzeń dla dogmatu katol. Z drugiej strony jest to naród 
przedsiębiorczy, śmiały, prowadzący karawany po Pcrsyi aż do ! 
Cliin; gdy powróci do wiary prawdziwej, roznosić będzie po ca- j 
łym Wschodzie pochodnią wiary. W tym to zamiarze, aby uczy- | 
nić z nicli naród misyonarzy, postanowił Papież Leon X III pra- j 
cować nad ich nawróceniem. Duchowieństwo narodowe katolickie 
gorliwie się zajmuje tern apostolstwem. Bracia otworzyli Szkołę j 
w Trebizondzic. Dominikanie Mezopotamii posuwają się wciąż i 
naprzód od południa. Przy końcu 1S81 r. otrzymaliśmy roz- j 
kaz Papieża założenia w Konstantynopolu domu, któryby stanął I 
na czele misyi i wysyłał misyonarzy z drugiej strony morza 
Czarnego do małej Armenii. Nowy ten dom jest skromny, lecz 
rozwija się wciąż. Apostołowie nowi z Francyi i Anglii licznie j 
tu dotąd przybywają, a my ich dzielimy na trójki i wysyłamy j 
z kijem w ręku ku Czarnemu morzu. Parowce zabierają ich 
do Samsun, a ztamtąd przez góry i rzeki dążą na miejsce prze­
znaczenia, do Marcivavan, Amassia, Tokat, Sivns, Cezarei wKa- 
padocyi i Adana. Tak ustawieni od Czarnego aż do Śródziemnego 
morza są jakoby wysuniętomi posterunkami na linii strategicznej, j 
przerzynającej całą Armenią mniejszą. Potrzeba nam ludzi cno­
tliwych, młodych i silnych, aby dzieło rozpoczęto pomyślnie się 
rozwijało. W  Konstantynopolu zakładamy nowicjat, w którym 
młodzi Jezuici, kształcąc się w życiu zakonnem, uczyć się będą 
języków krajowych: tureckiego i armeńskiego i przyzwyczajać 
się będą do klimatu i zwyczajów. Po skończeniu nowieyatu 
wysiani będą na misyc, gdzie starszym misjonarzom będą mogli 
oddać niemało usługi. Później powrócą na stndya teologiczne 
i po wyświęceniu na kapłanów pójdą stale na misje. Ponieważ 
jednak misjonarzy europ, nie będzie nigdy za wiele, aby mogli 
nastarczyó potrzebom, założyliśmy dwie szkoły normalne, jodnę 
dla młodzieży płci męzkiej, drugą dla płci żeńskiej, w których 
kształcić się będą nauczyciele i nauczycielki dla szkół, mają­
cych być zakładanych po wsiach. Oni to zbierać będą wiernych 
na modlitwy, katcckizować ludność, uczyć dzieci w szkółkach, 
utrzymywać duclia wiary i pobożności. Misyonarzo zaś przebie­
gać będą te wioski, pobawią w nich czas niejaki, udzielać będą 
Sakramentu św. i utwierdzać dobro ziarno, zasiano przez naszych 
nauczycieli i nauczycielki apostolskie.*1

ROZMAI TOŚCI ;
D w a n ajn ow sze g reck o -k a to lick ie  sy n o d y  d yoce-  

za ln e . W  grecko-katolickiej prowincji kościelnej Alba-Julia

rozwija się wielki ruch na polu kościclnem. Celem uroczystej 
publikacji 1 zastosowania do stosunków pojedynczych dyecezyi 
zapadłych w roku zeszłym na synodzie prowiucyalnym w Bla- 
semlorf (po rumuńsku Blasiu) uchwał (vidc Frccghpl kość. 
rocznik IV str. 33G), wszyscy Biskupi sufragani odbyli dyeco- 
zalno synody, aby w ton sposób duchowieństwu i ludowi wskazać 
dokładnie drogę, na jakiej katolicy greccy rumuńskiej narodowo­
ści sprawy swego Kościoła i zbawienie dusz najlepiej zabezpie­
czą. Dwa z tych synodów ogłosiły swe czynności i dokreta dru­
kiem. Grocko-katol. synod w Szamosujwar (po rumuńsku GlierPa) 
w Siedmiogrodzie wydał pięć konstytucyi: 1, de cultu dirino ot 
do non communicando in sacris cum acatholicis (Cultulu divinu 
si nocomunicaroa cu acatolicii); 2, do obligationibus parochorum, 
administratorum parochiarum et aliorum sacordotum in cura aui- 
marum positorum (Dotorinticlo parochiloru, administratoriloru 
parochiali st ale altom prooti pusi in pastorirca suiletcsca); 
3, dc vita ct lionostato oxterna ot sociali sacordotum (Portarca 
esterna si sociale a prootiloru); 4, dc profectu cleri in sciontiis 
sacris ct moribus (Despro jiropasirca si perfoctiuuarca clorului 
in seiiontiolo sacro si moralitate); 5, do edneatione ct informa- 
tiono cleri junioris (Despro crescerca si instructionca clorului 
tenoru). Grecko-katol. synod w Wielkim Waradynie (po run 
Oradoa-maro) w Węgrzech wydal cały tom o 194 stronilicacli, 
w którym matoryał podzielony zupełnie według szematu synodów 
prowincyalnycli. Na początku ogłasza litcrac convocationis, norma 
celcbrandao synodi, officialcs synodi, comissiones synodalcs itd., 
następnie podajo w kilku rozdziałach 20 dolsrotów o najrozmai­
tszych przedmiotach (np. o duchownych zakładach naukowych, 
scminaryach nauczycielskich, wychowaniu rcligijno-moralnem mło­
dzieży szkolnej, zarządzie majątku kościelnego, ciężarach budo­
wli, obsadzaniu beneficjów, prawach i obowiązkach duchownych, 
stypendyach mszalnych, impod. clandestiautatis, wykorzenieniu za­
bobonów pomiędzy Indem itd.) i kończy obszernym planom szkol­
nym dla grccko-katol. dyocozyi W. Waradyuu. Ciekawa to rzecz 
dowiedzieć się z tych synodów, jak staro prawa i zwyczaje wscho­
dniego Kościoła do wymagań nowszych czasów zastosowano zostały.

(Zeitsclirift fu r liathol. Theol.)

K o r c sp . H ertaU cyi. R edakcja  oświadcza, że żadnych listów, 
nie interesujących śoiślo Rcdakoyi luli redaktora, odtąd nic przyj mu jo.

KrofńelniCflTti porcelanowo w różnych wzorach, jako też 
am pułki  i UtkiCKne lampy  najnowszej konstrukcji, bar­
dzo praktyczno poleca w wielkim wyborze

B. Szulczewski.
Narożnik Starego Rynku i ul. Jezuickiej. 
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podług najnowszych źródeł opracował 
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